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  Nora Roberts


  Pewnego lata


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wpomieszczeniu było ciemno choć oko wykol, lecz on przywykł do tego, anawet polubił mrok. Nie zawsze trzeba patrzeć oczami. Palce Shade'a były zwinne iwprawne, ajego wewnętrzny wzrok ostry jak brzytwa.


  Czasami, nawet gdy nie pracował, siadywał wciemni iwwyobraźni tworzył obrazy. Formy, fakturę, kolory. Nieraz widzi się je wyraźniej, gdy zamyka się oczy ipozwala na swobodny przepływ myśli. Równie niestrudzenie jak światła szukał też ciemności ipółmroku.


  Poświęcał temu ogromną część swojego czasu, co więcej, uczynił to swym zawodem, jako że jego profesją było utrwalanie życia wobrazach.


  Nie zawsze postrzegał świat tak jak inni. Niekiedy, zgodnie zwizją Shade'a, wizerunek był bardziej wyostrzony isurowszy niż widziany gołym okiem, kiedy indziej zaś łagodniejszy iprzyjemniejszy. Obserwował, grupował elementy, manipulował czasem iformą, po czym, zawsze na swój sposób, tworzył obrazy życia.


  Teraz, wciemni, przy cichych dźwiękach jazzu, pracował rękami iumysłem, na każdym etapie jego pracy niezbędna była bowiem wyostrzona uwaga idokładne rozłożenie czynności wczasie. Zręcznym ruchem umieścił film na szpuli, agdy światłoszczelna pokrywa koreksu znalazła się na swoim miejscu, ustawił zegar, anastępnie pociągnął za łańcuszek, rozjaśniając pomieszczenie żółtobursztynowym światłem.


  Wywoływanie negatywów, atakże robienie odbitek nieraz sprawiało Shade'owi większą radość niż samo fotografowanie. Praca wciemni wymagała precyzji idokładności, aobu tych cech potrzebował wżyciu. Podczas obróbki zdjęć mógł pozwolić sobie na eksperymentowanie, co wyzwalało jego kreatywność, również bardzo mu potrzebną. Negatyw był jedynie suchym zapisem, kryjącym wsobie nieskończoną liczbę potencjalnych interpretacji, zależnych od woli iumiejętności Shade'a. Mógł wdosłowny sposób oddać to, co poczuł iujrzał, jak zwykli czynić to reporterzy, mógł też nasycić obraz atmosferą tajemniczej wieloznaczności, owej ulotnej itylko duchem pojętej prawdy, co było domeną poezji. Ponad wszystko potrzebna mu była satysfakcja zsamodzielnego tworzenia, dlatego zawsze pracował sam.


  Teraz, gdy miał już za sobą kolejne, wymagające precyzji etapy pracy, czyli uzyskanie odpowiedniej temperatury, dobranie odczynników iustawienie czasu, wpółmroku bursztynowego światła można było dojrzeć jego twarz. Gdyby Shade chciał stworzyć obraz fotografa przy pracy, powinien siebie wybrać na modela.


  Miał ciemne oczy iwłosy, zbyt długie jak na przyjęte normy, októre zresztą nie dbał. Zachodziły mu na uszy, na plecy ispadały na czoło, sięgając prawie do brwi. Nigdy nie przywiązywał większej wagi do stylu. Był opanowany ichłodny, anawet szorstki.


  Jego mocno opalona twarz była pociągła, arysy surowe, owydatnych kościach policzkowych. Kiedy się koncentrował, napinał wargi. Zkącików oczu rozchodziły się delikatne zmarszczki, co było efektem nieustannego wypatrywania interesujących ujęć izwiązanych ztym przeżyć, których, jak na jednego człowieka, było stanowczo zbyt wiele.


  Miał klasyczny „bokserski” nos, co zresztą wpisane było wzawodowe ryzyko, nie każdy bowiem lubił, by go fotografować. Kambodżański żołnierz poczęstował namolnego reportera naprawdę solidnym ciosem, ale za to powstały przejmujące zdjęcia zrujnowanego miasta. Shade uważał, że była to jak najbardziej uczciwa wymiana.


  Wbursztynowym świetle poruszał się szybko ienergicznie. Był dobrze umięśniony, lecz smukły, wiele lat spędził bowiem wterenie, często obcym inieprzyjaznym. Przebył pieszo mnóstwo kilometrów, nieregularnie się odżywiał, poznał również, czym jest prawdziwy głód ipragnienie.


  Jeszcze teraz, gdy już dawno przestał być członkiem ekipy „International View”, zachował szczupłą izwinną sylwetkę. Obecna praca nie była tak wyczerpująca jak przed laty wLibanie, Laosie czy wAmeryce Środkowej, lecz jego nawyki pozostały niezmienione. Jak dawniej, potrafił gdzieś tkwić całymi godzinami, by uzyskać to jedno, jedyne ujęcie, kiedy indziej zaś wypstrykiwał całą rolkę wciągu kilku minut. To prawda, że jego styl bycia imaniery pozostawiały wiele do życzenia, cechowała je bowiem nadmierna agresywność, lecz właśnie dzięki temu wyszedł cało zlicznych bitewnych pól, które dokumentował.


  Zdobyte przez niego nagrody iwysokie honoraria, jakich teraz żądał, odgrywały drugorzędną rolę. Gdyby nikt mu nie płacił lub nie doceniał jego pracy, nadal siedziałby wswojej ciemni iwywoływał filmy. Choć zrobił wielką karierę ibył bogaty, nie zatrudniał jednak asystenta iwciąż pracował wtej samej, urządzonej przed dziesięcioma laty ciemni.


  Gdy Shade powiesił negatywy, by wyschły, wiedział już, zktórych ujęć zrobi odbitki. Teraz jednak ledwie na nie spojrzał iszybko wyszedł zciemni. Jutro im się przyjrzy świeżym wzrokiem. Cierpliwość była zaletą, której dawniej mu brakowało. Wtej chwili chciał napić się piwa oraz coś sobie przemyśleć.


  Poszedł do kuchni ichwycił zimną butelkę. Oderwał kapsel iwrzucił go do pojemnika, który jego przychodząca raz wtygodniu gospodyni wyłożyła plastikiem. Pomieszczenie było wysprzątane iczyste, wprawdzie niezbyt wesołe wswej surowej czerni ibieli, ale też nie monotonne.


  Po wysączeniu połowy butelki zapalił papierosa, anastępnie podszedł zpiwem do kuchennego stołu, rozsiadł się na krześle izałożył nogi na wyszorowany drewniany blat.


  Widok zkuchennego okna miał niewiele wspólnego zblaskami Los Angeles, był bowiem ponury ipozbawiony wdzięku, awczesne poranne światło wcale nie dodawało mu urody. Shade oczywiście mógłby się przeprowadzić do bardziej ekskluzywnej dzielnicy, anawet zamieszkać na wzgórzach, skąd nocne światła miasta wyglądały jak wbajce, zbyt jednak lubił swoje nieduże mieszkanie, położone wzapuszczonej części LA, które skądinąd słynęło ze swojego blichtru.


  Co było specjalnością Bryan Mitchell.


  Nie przeczył, że jej portrety bogatych, sławnych ipięknych osób były dobre, anawet wjakiś sposób doskonałe. Wjej fotografiach czuło się empatię ihumor, atakże pewną zmysłowość. Nie przeczył też, że Bryan była dobra również wpracy wterenie, tylko że efekty jej pracy nie odpowiadały jego sposobowi widzenia świata. Ona odzwierciedlała to, co należało do sfery kultury, on zaś czerpał natchnienie prosto zżycia.


  To, co robiła dla magazynu „Celebrity”, było profesjonalne, zręczne igładkie, aczęsto nawet wnikliwe. Na jej fotografiach osoby znajdujące się na szczycie lub walczące otaką pozycję, nabierały ciepłego iswojskiego wyrazu. Gdy Bryan została wolnym strzelcem, gwiazdy, gwiazdy in spe iich menedżerowie zaczęli do niej wydzwaniać, by zrobiła im fotograficzne portrety, które miały znaleźć się na okładkach wielkonakładowych pism. Wciągu lat zyskała sławę iwypracowała własny styl, dzięki czemu sama stała się gwiazdą, członkiem zamkniętego, ekskluzywnego kręgu.


  Wiedział, że to się zdarza fotografom. Mogą się upodobnić do swoich modeli, do tych, którzy stanowią obiekt ich zawodowych zainteresowań. Czasami to, co pokazywali, stawało się częścią ich samych. Nie, nie zazdrościł Bryan Mitchell jej osiągnięć, był jednak pełen obaw co do tego, jak ułoży się współpraca znią.


  Wszyscy związani zbranżą wiedzieli, że zawsze pracował sam, ajednak postawiono taki warunek. Szefowie „Life-style” wpadli na intrygujący pomysł stworzenia ilustrowanego studium Ameryki. Eseje zdjęciowe mogą być wyrazistym, mocnym komunikatem, który poruszy iwstrząśnie lub też odpręży izabawi, iShade nadawał się do tego zadania jak nikt inny. „Life-style” oczekiwał mocnych, czasami treściwych isugestywnych lub też dwuznacznych emocji, wczym on był mistrzem, lecz dla przeciwwagi domagał się też kobiecego spojrzenia.


  Choć rozumiał te racje, mimo to wzdragał się na myśl, że aby otrzymać tę pracę, będzie musiał podzielić się własną furgonetką izawodową pozycją zinnym słynnym fotografem, ado tego kobietą. Przez trzy miesięce, przemierzając tysiące kilometrów po drogach Ameryki, będzie musiał cackać się zrozpieszczoną przez życie Bryan Mitchell, która, co prawda perfekcyjnie, potrafiła fotografować jedynie gwiazdy rocka iVIP-ów. Dla człowieka, który zjadł zęby na wojnach wLibanie iIndochinach, taka perspektywa nie była zbyt obiecująca.


  Zbyt mocno jednak zależało mu na tej robocie, by mimo tych wszystkich obiekcji zrezygnować zniej. Pragnął utrwalić amerykańskie lato od Los Angeles po Nowy Jork, pokazać radość, patos, znój ipot, olśnienia irozczarowania. Chciał dotrzeć do istoty rzeczy, do duszy, obnażyć ją zarówno wjej pięknie, jak ibrzydocie.


  By tego dokonać, będzie jednak musiał spędzić lato zBryan Mitchell.


  –Nie myśl teraz okamerze, Mario, tylko tańcz. – Bryan ustawiła czterdziestoletnią primabalerinę wwizjerze. To, co zobaczyła, było dobre. Wiek zaledwie musnął jej urodę, lecz naprawdę itak liczyły się charakter, styl, elegancja, aprzede wszystkim wytrwałość. Bryan umiała to wszystko uchwycić istopić wjedną całość.


  Maria Natravidova podczas swej fenomenalnej dwudziestopięcioletniej kariery była fotografowana niezliczenie wiele razy, lecz dotąd jeszcze nikt nie pokazał potu spływającego zjej ramion. Bryan nie polowała jednak na iluzje towarzyszące życiu tancerzy, ale na wyczerpanie iból, będące nieodłączną, choć starannie ukrywaną, ceną sukcesu.


  Uchwyciła Marię wskoku, znogami wszpagacie, zwyrzuconymi ramionami. Wilgotne krople drżały iskapywały zjej twarzy iramion, mięśnie były napięte. Bryan nacisnęła migawkę ilekko przesunęła aparat, by zmiękczyć kontury izamazać ruch. To powinno być to, była tego pewna.


  –Nie oszczędzasz mnie – poskarżyła się tancerka, siadając na krześle iwycierając ręcznikiem mokrą twarz.


  Bryan zrobiła jeszcze dwa ujęcia.


  –Mogłabym cię ubrać wkostium, dać tylne oświetlenie ikazać ci zastygnąć warabesce. Wówczas byłoby widać, jaka jesteś piękna ipełna gracji, ale ja chcę pokazać, że jesteś silną kobietą.


  –Aty zdolną. Czy znasz inny powód, dla którego zwróciłabym się do ciebie po zdjęcia do mojej książki?


  –Bo jestem najlepsza. – Bryan przeszła przez studio izniknęła na zapleczu. – Bo cię rozumiem ipodziwiam. Atakże – wniosła tacę zdwiema szklankami idzbankiem, wktórym pobrzękiwał lód – ponieważ wyciskam dla ciebie pomarańcze.


  –Jesteś kochana. – Śmiejąc się, Maria sięgnęła po szklankę. Na chwilę przytknęła ją do rozgrzanego czoła, anastępnie wypiła do dna. Jej ciemne włosy były tak mocno ściągnięte do tyłu, że tylko osoba oklasycznych rysach inieskazitelnej cerze mogła sobie na to pozwolić. Wyprostowując na krześle długie iszczupłe ciało, przyglądała się Bryan znad brzegu szklanki.


  Maria znała ją od siedmiu lat, to znaczy od czasu kiedy magazyn „Celebrity” powierzył jej wykonanie zdjęć tancerki za kulisami. Natravidova była gwiazdą, lecz na Bryan nie zrobiło to wrażenia. Elegancka primabalerina jeszcze do dzisiaj pamiętała młodą, wysoką iszczupłą kobietę wluźnej bluzie, ogrodniczkach izniszczonych półtrampkach. Jej włosy wkolorze miodu splecione były wgruby warkocz, uszy ozdobione dużymi kolczykami, aszczere jasnoszare oczy emanowały inteligencją ibystrością. Szczególną uwagę zwracała piękna twarz zwystającymi kośćmi policzkowymi ipełnymi wargami.


  Maria popatrzyła na Bryan. Pewne rzeczy się nie zmieniają ijuż na pierwszy rzut oka można poznać typową Kalifornijkę – wysoką, opaloną blondynkę wpółtrampkach iwszortach. Natravidova wiedziała jednak, że to tylko mundurek włożony dla niepoznaki, tak naprawdę bowiem jej przyjaciółka była zaprzeczeniem wszelkich stereotypów.


  Popijając sok, Bryan bez oporów poddawała się uważnemu spojrzeniu tancerki.


  –Ico zobaczyłaś? – Naprawdę była tego ciekawa.


  –Silną ibystrą kobietę, utalentowaną iambitną, bardzo do mnie podobną – uśmiechnęła się Maria.


  –Niebywały komplement – ucieszyła się Bryan.


  –Naprawdę niewiele jest kobiet, które lubię. Skarbie, doszły mnie słuchy otobie itym ładnym młodym aktorze.


  –Matt Perkins. – Bryan nie zamierzała niczego ukrywać, zwłasnej bowiem woli mieszkała wmieście, które żyło plotkami isensacjami. – Zrobiłam mu zdjęcie, wybraliśmy się kilka razy na kolację.


  –Nic poważnego?


  –Jak powiedziałaś, jest ładny – Bryan uśmiechnęła się – lecz jego imoje ego ztrudem mieści się wmercedesie Matta.


  –Mężczyźni... – Maria nalała sobie drugą szklankę.


  –Czuję, że zaraz uderzysz wpoważny ton.


  –Akto jest lepszy? – skontrowała Maria. – Mężczyźni... – delektowała się tym słowem. – Są uparci, dziecinni, zwariowani iniezbędni, bo potrafią kochać... oczywiście mam na myśli seks.


  Bryan ztrudem zdobyła się na uśmiech.


  –Rozumiem.


  –Seks jest radosny itak cudownie wyczerpujący. Jak Boże Narodzenie. Czasami czuję się jak dziecko, które nie rozumie, dlaczego święta już się skończyły, inatychmiast wyglądam następnych.


  Miłosne uniesienia zawsze fascynowały Bryan. Chciała wiedzieć, jak ludzie radzą sobie zmiłością, jak jej szukają iuciekają przed nią.


  –Czy dlatego nigdy nie wyszłaś za mąż, Mario? Czekasz na ten kolejny raz?


  –Poślubiłam taniec. Gdybym wyszła za mężczyznę, musiałabym wziąć rozwód ztańcem. Dla kogoś takiego jak ja nie ma miejsca na obie te rzeczy naraz. Ajak jest ztobą?


  Nagle posmutniała Bryan wpatrywała się wswój napój, aż za dobrze bowiem zrozumiała słowa Marii.


  –Masz rację, nie ma miejsca na obie rzeczy naraz – mruknęła. – Niestety, ja nie czekam na kolejny raz.


  –Jesteś młoda. Gdybyś mogła każdego dnia od nowa przeżywać Boże Narodzenie, czy zrezygnowałabyś ztego?


  –Jestem za leniwa, żeby codziennie świętować – odparła Bryan, wzruszając ramionami.


  –Czyż nie można pofantazjować? – Maria wstała iprzeciągnęła się. – Nieźle mnie sponiewierałaś. Muszę wziąć prysznic iprzebrać się. Idę na kolację zmoim choreografem.


  Bryan została sama. Bezwiednie przesunęła palcem po aparacie. Rzadko myślała omiłości imałżeństwie, miała to bowiem już za sobą. Zderzenie marzeń zrzeczywistością wypadło niedobrze, jak źle wywołana fotografia. Stałe związki zwykle kończą się cichą porażką lub głośną katastrofą, choć zdarzają się wyjątki od tej reguły.


  Na przykład Lee Radcliffe od roku jest szczęśliwą żoną Huntera Browna. Pomaga wychowywać jego córkę isama niedługo zostanie mamą. Lee promienieje szczęściem, ale trafiła na wyjątkowego mężczyznę, który kochą ją taką, jaka jest, iszczerze zachęca żonę do kontynuowania kariery zawodowej. Jednak Bryan zwłasnego doświadczenia wiedziała, że najczęściej solenne deklaracje rozmijają się zprawdziwymi intencjami.


  –Twoja kariera jest dla mnie równie ważna, jak dla ciebie... – Ileż razy Rob powtarzał to przed ślubem? – Zrób dyplom, idź prosto do celu!


  Więc pobrali się, młodzi, zapalczywi, pełni ideałów. Po pół roku on był nieszczęśliwy, ponieważ Bryan poświęcała mnóstwo czasu na naukę ipracę wmiejscowym studiu, aon marzył ogorących kolacjach, wypranych skarpetkach iuprasownanych koszulach. Ogólnie rzecz biorąc, nie były to zbyt wygórowane żądania, pomyślała Bryan, zbyt jednak wielkie, jak na tamten okres.


  Zależało im na sobie iwalczyli ouratowanie miłości, zrozumieli jednak, że bardzo rozmijają się ich wyobrażenia oszczęściu. Wgruncie rzeczy mieli sobie tak mało do zaofiarowania.


  Rozwód był cichy ispokojny, nieomal przyjacielski. Wraz ze złożonym podpisem uleciały naiwne marzenia, ipo kłopocie... ajednak Bryan była zraniona jak nigdy dotąd ibardzo długo czuła piekące piętno porażki.


  Rob założył nową rodzinę. Zżoną idwójką dzieci mieszkał weleganckiej podmiejskiej dzielnicy, zdobył więc to, czego pragnął.


  Ona zresztą też. Robi to, co kocha, inależy do elity amerykańskich fotografów, azawdzięcza to tylko sobie. Od rozwodu minęło sześć lat iwtym czasie Bryan wdrapała się na sam szczyt. Nie musi się znikim dzielić ani swoim sukcesem, ani czasem. Pod tym względem podobna jest do Marii, sławnej kobiety, która sama kieruje własnym życiem. No cóż, niektórzy ludzie nie są stworzeni do partnerstwa.


  Shade Colby... Może stać ją będzie na ustępstwo. Podziwiała jego prace. Kiedyś, gdy jeszcze musiała liczyć się zkażdym groszem, bez wahania zapłaciła sporą kwotę, byle tylko zdobyć jego zdjęcie przedstawiające ulicę wLos Angeles, apotem długo analizowała, wjaki sposób udało mu się osiągnąć tak wspaniały efekt. Praca była na pozór posępna, bo światło zdominowane zostało przez szarość, ajednak nie beznadzieja, lecz drapieżność była jego dominującą cechą.


  Szczerze podziwiała kunszt Shade'a, czy jednak współpraca znim była dobrym pomysłem? Bryan rozpakowała tabliczkę czekolady igłęboko się zamyśliła.


  Mieszkali wtym samym mieście, lecz żyli wróżnych światach. Colby stronił od ludzi inigdzie nie bywał, chyba że wymagały tego sprawy zawodowe. Co prawda czasami widywała go, lecz przez te wszystkie lata nie zamienili ze sobą ani jednego słowa.


  Wiedziała, że byłby ciekawym modelem. Mężczyzna pozornie tak zwyczajny iprosty, lecz wistocie wyniosły iszczelnie schowany przed światem, stanowił wspaniałe wyzwanie dla fotografa portrecisty. Być może, gdyby przyjęła to zlecenie, miałaby okazję zmierzyć się ztym zadaniem.


  Trzy miesiące wpodróży. Tyle było miejsc wStanach, których nie widziała, ityle widoków, których nie utrwaliła na negatywach. Letnia włóczęga iwspólne fotografowanie to naprawdę kusząca propozycja!


  Bryan była uznanym mistrzem wportretowaniu twarzy, zwłaszcza gdy pracowała ze znanymi osobistościami. Potrafiła przebić się przez maskę iwydobywała prawdziwe cechy charakteru modela, co było zajęciem naprawdę fascynującym. Potrafiła ukazać słabości zahartowanej wbojach gwiazdy rocka lub też zażartować zchłodnej, nieprzystępnej supergwiazdy. Nie popadała wrutynę, iwciąż poszukiwała iujawniała to, co dotąd było nieznane iukryte przed innymi.


  Ameryka. Ogromne przestrzenie imiliony ludzi, aona ma odkryć najglębszą prawdę oswojej ojczyźnie inarodzie.


  Nawet jeśli przez trzy miesiące będzie musiała obcować ztym dziwakiem Shade'em Colbym idzielić się znim pracą oraz sławą, nie zrezygnuje. Da sobie radę ztym facetem, wkońcu to tylko trzy miesiące.


  –Od czekolady się tyje ibrzydnie!


  Do pokoju wpadła Maria. Była odświeżona iznów wyglądała jak prawdziwa primabalerina. Udrapowana wjedwab, obwieszona diamentami, chłodna, opanowana ipiękna.


  –Ale jaką mam frajdę – odparowała Bryan. – Wyglądasz fantastycznie, Mario.


  –Wiem. – Maria niedbałym ruchem ręki strzepnęła fałdy jedwabiu na biodrze. – Na tym przecież polega mój zawód. Będziesz jeszcze pracować?


  –Chcę wywołać film. Przyślę ci jutro próbne odbitki.


  –To twoja kolacja?


  –Dopiero zaczynam. – Bryan odgryzła wielki kawał czekolady. – Zamówiłam pizzę.


  –Zpepperoni?


  –Ze wszystkim – odparła zszelmowskim uśmiechem Bryan.


  –Zazdroszczę ci. Jak idę na kolację zchoreografem tyranem, to oznacza, że prawie nic nie zjem – powiedziała Maria, przyciskając ręką żołądek.


  –Ale ja będę piła napój gazowany, aty szampana. Coś za coś.


  –Jeżeli spodobają mi się twoje próbki, przyślę ci skrzynkę.


  –Szampana?


  –Napoju gazowanego – zaśmiała się Maria izniknęła.


  Godzinę później Bryan rozwiesiła negatywy. Później dla pewności zrobi wglądówki ze wszystkich czterdziestu ujęć, choć wiedziała, że itak wykorzysta najwyżej pięć.


  Kiedy zaburczało jej wbrzuchu, spojrzała na zegarek. Zamówiła pizzę na wpół do ósmej. Szybko zje kolację izajmie się odbitkami Matta do błyszczącej rozkładówki, awtym czasie wyschną negatywy Marii.


  Ktoś zapukał do drzwi.


  –Pizza – mruknęła łakomie. – Proszę wejść, konam zgłodu! – Zaczęła gorączkowo poszukiwać portmonetki. – Jeszcze pięć minut, amogłoby ze mnie nic nie zostać. – Ztorby wyrzuciła na biurko obszarpany notatnik, wypełnioną po brzegi plastikową kosmetyczkę, kółko na klucze ipięć czekoladowych batoników. – Proszę to postawić gdziekolwiek, zaraz znajdę pieniądzę. – Zanurzyła głębiej rękę wtorbie. – Ile mam dać?


  –Tyle, ile mogę dostać.


  –Każdy by tak chciał. – Wyciągnęła zniszczoną męską portmonetkę. – Gotowa jestem nawet wyczyścić dla ciebie sejf, ale... – Podniosła wzrok iumilkła, ujrzała bowiem Shade'a Colby'ego.


  Spojrzał na jej twarz iskoncentrował się na oczach.


  –Za co chciałaś mi zapłacić?


  –Za pizzę. – Wraz zzawartością torby rzuciła na biurko portmonetkę. – Przypadek zagłodzenia ipomylenia tożsamości. Shade Colby. – Wyciągnęła rękę, zaciekawiona i, ku własnemu zdumieniu, zdenerwowana. Wyglądał jeszcze wspanialej, niż gdy znajdował się wtłumie. – Poznałam cię – ciągnęła – lecz nie sądzę, abyśmy byli sobie przedstawieni.


  –Bo nie byliśmy. – Przytrzymał jej rękę ijeszcze raz przyjrzał się twarzy. Bardziej wyrazista imocniej zbudowana, niż się spodziewał. Zgodnie ze swoją metodą, najpierw rozpoznawał silne strony, adopiero potem słabsze. Atakże młodsza. Chociaż wiedział, że Bryan ma tylko dwadzieścia osiem lat, oczekiwał dziewczyny zwyglądu bardziej surowej iagresywnej, upozowanej na silną kobietę sukcesu, lecz ona wyglądała jak ktoś, kto dopiero co wrócił zplaży.


  Miała luźny podkoszulek, ale była na tyle szczupła, że mogła sobie na to pozwolić. Warkocz sięgał jej prawie do pasa, aShade natychmiast pomyślał, jak by wyglądała zrozpuszczonymi włosami. Zainteresowały go jej oczy, szare, prawie srebrzyste, omigdałowym kształcie. Właśnie takie lubił fotografować, resztę twarzy pozostawiając wcieniu. Wprawdzie nosi przy sobie całą torbę kosmetyków, ale nie widać, by ich używała.


  Wjej wyglądzie nie było nic zpróżności, co dobrze wróżyło na przyszłość, bo nienawidził wypacykowanych, mizdrzących się idąsających kobiet.


  Wiedział, że Bryan też uważnie go lustruje, co przyjął zzawodowym zrozumieniem, jako że fotografowie, iwogóle artyści, to ogromnie ciekawskie indywidua.


  –Nie przeszkadzam ci wpracy?


  –Nie, właśnie zrobiłam sobie przerwę. Siadaj.


  Oboje zachowywali się powściągliwie. On zjawił się tutaj pod wpływem impulsu, ona zaś nie wiedziała, jak powinna go potraktować. Każde znich dało sobie trochę czasu przed wyjściem poza uprzejmy, bezosobowy sposób bycia. Bryan pozostała za biurkiem, zaznaczając tym, że znajdują się na jej terenie, iczekała na pierwszy ruch Shade'a.


  Natomiast on, zrękami wkieszeniach, uważnie rozejrzał się po studiu. Było przestronne idobrze oświetlone. Zobaczył nieduże lampy, niebieską kotarę, reflektory iekrany, atakże aparat na statywie. Nie musiał przyglądać się zbliska, by stwierdzić, że jest to pierwszorzędny sprzęt, choć to oczywiście nic jeszcze nie mówiło oklasie fotografa.


  Spodobał jej się sposób, wjaki stoi, niby na luzie, lecz tak naprawdę pełen dystansu iczujności. Gdyby musiała zrobić to teraz, sfotografowałaby go wpółmroku, otoczonego aurą chmurnej samotności, byłoby to jednak wbrew jej zasadom, przed zrobieniem portretu Bryan bowiem musiała poznać człowieka.


  Ile może mieć lat? – zastanawiała się. Trzydzieści trzy, najwyżej trzydzieści pięć. Był już nominowany do Pulitzera, gdy ona jeszcze chodziła do liceum. Co się znią dzieje, dlaczego jest taka onieśmielona? To zupełnie do niej niepodobne!


  –Przyjemne miejsce – skomentował, nim usiadł po drugiej stronie biurka.


  –Dzięki. – Przechyliła swoje krzesło, aby spojrzeć na niego pod innym kątem. – Nie masz własnego studia, prawda?


  –Najczęściej pracuję wterenie. – Sięgnął po papierosa. – Gdy to konieczne, wynajmuję lub wypożyczam jakieś atelier.


  Spod sterty papieru iszpargałów wyłowiła popielniczkę.


  –Sam robisz odbitki?


  –Zgadza się.


  Bryan pokiwała głową. Kilkakrotnie, gdy pracowała dla „Celebrity” imusiała powierzyć swój film komuś innemu, zawsze była niezadowolona. To był jeden zgłównych powodów, dla których zdecydowała się założyć własną firmę.


  –Uwielbiam pracę wciemni.


  Kiedy uśmiechnęła się po raz pierwszy, zmrużył oczy iskoncentrował się na jej twarzy. Wczym tkwi jej siła? – zastanawiał się. Uznał, że wbeztroskim izrelaksowanym wygięciu warg.


  Poderwała się, gdy zapukano do drzwi.


  –Wreszcie.


  Obserwował ją, gdy przechodziła przez pokój. Nie wiedział, że jest taka wysoka. Ocenił ją na prawie sto osiemdziesiąt centymetrów, zczego większość stanowiły nogi. Długie, smukłe iopalone. Już sam jej uśmiech był zniewalający, natomiast nogi – wprost zabójcze.


  Dopiero kiedy przeszła obok niego, poczuł jej zapach. Dziewczyna nie pachniała kwiatami, nie używała też wytwornych perfum, tylko roztaczała wokół siebie jakiś cudowny aromat, pobudzający zmysły ikojarzący się zpowolnym, leniwym seksem. Shade zaciągnął się papierosem iobserwował ją, gdy żartowała zmłodym dostawcą.


  Fotografowie są znani ztego, że zgóry coś sobie zakładają, należy to do ich zawodowych nawyków. On założył, że Bryan będzie przesadnie grzeczna iopanowana, lecz teraz musiał szybko zmienić zdanie. Czy chce pracować zkobietą, która pachnie brzaskiem, awygląda jak królowa plaży?


  Shade otworzył jakiś folder. Na zdjęciu była kasowa gwiazda zdwoma Oscarami itrzema mężami na koncie. Bryan wystroiła ją wbłyskotki, od których aż się iskrzyło. Banalna pompa dla monarchini, lecz podobizna dalece odbiegała od schematu.


  Aktorka siedziała przy stole zastawionym słoikami itubkami emulsji, balsamów ikremów, ize śmiechem spoglądała na własne odbicie wlustrze. Inie był to śmiech upozowany iostrożny, od którego nie robią się zmarszczki, ale gromki ispontaniczny, tak że niemal się go słyszało. Awidz miał się domyślić, czy gwiazda śmieje się ze swojego odbicia, czy też zwizerunku, jaki przez lata stworzyła iza grube miliony sprzedała.


  –Podoba ci się? – Bryan zatrzymała się przy nim.


  –Tak. Ajej?


  Była tak głodna, że darowała sobie zbędne formalności. Zdjęła kartonową pokrywkę ischwyciła pierwszy kawałek pizzy.


  –Zamówiła dla narzeczonego szesnaście zdwudziestu czterech ujęć. Chcesz kawałek?


  Shade zajrzał do pudła.


  –Nie zapomnieli tu czegoś dołożyć? – spytał zlekką ironią, ciasto bowiem obłożone było niesłychaną ilością różnorodnych dodatków.


  –Nie. – Bryan przetrząsnęła szufladę biurka wposzukiwaniu serwetek, aż wkońcu wyjęła papierowe chusteczki. – Wyznaję twardą zasadę nadmiernego pobłażania sobie. Azatem... – Rozparła się na krześle, podkładając pod siebie stopy. Uznała, że przyszedł czas, by przejść do kolejnego etapu. – Chcesz porozmawiać ozleceniu?


  Shade wziął kawałek pizzy igarść chusteczek.


  –Masz piwo?


  –Napój gazowany, zwykły idietetyczny. – Ugryzła potężny kęs. – Nie trzymam tu alkoholu, nieodmiennie kończy się to bowiem tym, że masz zalanych klientów.


  Przez chwilę jedli wmilczeniu, wciąż badając się nawzajem.


  –Sporo myślałem otym fotograficznym eseju – zaczął.


  –To by była dla ciebie duża odmiana. – Kiedy tylko uniósł brew, Bryan zmięła serwetkę irzuciła ją do kosza. – Twój ostatni materiał jest naprawdę mocny. Czuje się wnim wrażliwość iwspółczucie, ale przede wszystkim grozę.


  –Bo to był groźny czas. Nie wszystko, co fotografuję, musi być ładne.


  Tym razem ona uniosła brew. Czyżby zamierzał analizować drogę, jaką obrała wswojej karierze?


  –Nie wszystko, co fotografuję, musi być brutalne iociekające krwią. Wsztuce jest także miejsce na piękno oraz zabawę.


  –Jasne. Gdybyśmy patrzyli przez ten sam obiektyw, ujrzelibyśmy różne rzeczy.


  –Idlatego każda fotografia jest niepowtarzalna. – Bryan pochyliła się iwzięła następny kawałek.


  –Lubię pracować sam.


  Jadła zamyślona. Jeżeli próbował ją rozzłościć, robił to dobrze. Rzeczywiście trudno znim wytrzymać, od razu widać, że ma paskudny charakter. Jednak naprawdę chciała dostać to zlecenie, abez Shade'a było to niemożliwe.


  –Ja też wolę pracować sama – powiedziała, cedząc słowa – lecz czasami trzeba się zdobyć na kompromis. Shade, mam nadzieję, że już kiedyś słyszałeś to słowo? Oznacza ono taką sytuację: ty ustępujesz, ja ustępuję, aż wreszcie spotykamy się gdzieś wokolicy środka.


  Potrafi być rzeczowa itwarda, to dobrze. Brakowało mu jeszcze wdrodze baby, która by się rozklejała przy byle okazji. Trzy miesiące, pomyślał znowu. Kto wie? Jeśli się ustali podstawowe reguły gry?


  –Ja wyznaczę trasę – zaczął zożywieniem. – Za dwa tygodnie startujemy zLos Angeles iodwiedzamy wybrane przeze mnie miejsca. Każdy odpowiada za swój sprzęt ikażdy pstryka sam. Bez żadnych narad idyskusji.


  Bryan zlizała sos zpalca.


  –Czy ztobą wogóle ktoś próbuje dyskutować, Colby?


  –Wpracy nie uznaję tego pojęcia, awżyciu stosuję je tylko wwyjątkowych sytuacjach. – Powiedział to tak, jak się oznajmia oczywistą ibanalną prawdę. – Wydawcy zależy na dwóch różnych spojrzeniach, więc je dostanie. Co pewien czas będziemy się zatrzymywać na dzień, może dwa, iwynajmiemy ciemnię. Będę przeglądał twoje negatywy.


  Bryan zmięła kolejną chusteczkę.


  –Nie, nie będziesz. – Powoli założyła nogę na nogę, ajej oczy pociemniały ze złości.


  –Nie dopuszczę, aby moje nazwisko łączono zpopkulturą.


  Bryan zledwie skrywaną furią wbiła zęby wpizzę. Mogłaby temu nadętemu arogantowi dać ostro do wiwatu, jednak przypomniała sobie, że złość pochłania zbyt wiele energii izreguły prowadzi donikąd.


  –Po pierwsze wumowie musi być zaznaczone, że każde nasze zdjęcie będzie osobno podpisane. Wten sposób nie będziemy musieli się wstydzić za nie swoje prace. Nie chciałabym, aby mnie posądzono osztywniactwo ibrak poczucia humoru. Jeszcze kawałek?


  –Nie. – Gdy trzeba, potrafi być ostra, pomyślał. Mógłby się obrazić za te złośliwości, wolał je jednak od beznamiętnego przytakiwania. – Wyruszymy piętnastego czerwca, awrócimy zaraz po Święcie Pracy [1]. – Obserwował, jak wygarnia trzeci kawałek pizzy. – Ponieważ przekonałem się, ile potrafisz zjeść, będziemy prowadzić osobne rachunki.


  –Świetnie. Ana wypadek gdyby przyszły ci do głowy jakieś dziwaczne pomysły, uprzedzam, że nie gotuję inie sprzątam po facetach. Prowadzimy na zmianę, ale nie będę cię wyręczać za kierownicą, jeśli napijesz się alkoholu. Przed wynajęciem ciemni negocjujemy, kto pierwszy zniej korzysta. Od piętnastego czerwca do Święta Pracy jesteśmy partnerami, obowiązuje więc zasada „pół na pół”. Jeśli masz jakieś problemy, omówmy je od razu, zanim podpiszemy umowę.


  Zastanawiał się. Miała dobry głos, łagodny, spokojny, niemal kojący. Mogą mieszkać obok siebie, oczywiście jeśli ona nie będzie się za często do niego uśmiechać, aon nie będzie myśleć ojej nogach. Zresztą, to drobiazg. Najważniejsze, by podołać zleceniu. Osiebie jest spokojny, jednak Bryan stanowiła wielką niewiadomą.


  –Masz kochanka?


  Bryan omal nie udławiła się pizzą.


  –Jeśli to propozycja – zaczęła spokojnie – to muszę odmówić. Nieokrzesani, marudni mężczyźni nie są wmoim typie.


  –Przez trzy miesiące będziemy siedzieć sobie na głowach. – Swoją złośliwą odpowiedzią niechcący go sprowokowała iShade, równie nieświadomie, podjął tę grę. Przysunął się bliżej dziewczyny. – Nie zamierzam tłuc się zzazdrosnym kochankiem, który będzie nam deptać po piętach, nie chcę też, aby wciąż dzwonił iprzeszkadzał mi wpracy.


  Za kogo on ją uważa? Za smarkulę, która nie potrafi kierować swoim życiem? Pewnie ma nieciekawe doświadczenia zkobietami, ale to jego problem.


  –Pozwól, że sama będę się martwić omoich facetów, Shade. – Zpasją wgryzła się wresztkę pizzy. – Aty martw się oswoje dziewczyny. – Wytarła palce wostatnią chusteczkę iuśmiechnęła się. – Przepraszam, że psuję przyjęcie, ale muszę wracać do pracy.


  Wstał izanim spojrzeli sobie woczy, zdążył jeszcze powędrować wzrokiem wzdłuż jej nóg. Zamierzał przyjąć zlecenie... ibędzie miał trzy miesiące na ustalenie, co naprawdę czuje do Bryan Mitchell.


  –Skontaktuję się ztobą.


  –Oczywiście.


  Spokojnie zaczekała, aż Shade opuści studio, awtedy zszaleńczą energią poderwała się icisnęła pustym pudełkiem wdrzwi.


  Zanosi się na długie trzy miesiące.


  

  [1] Święto Pracy (Labor Day) obchodzi się wUSA wpierwszy poniedziałek września (przyp. tłum.).
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